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f-, Co panu dolega? —  zapytał 
lekarz

—  D rog i doktorze, nerwy, kom­
p letny rozstró j gran iczący z czar­
ną m elancholją, nic uw ierzy  pan 
jak  ja  ciernię, chw ile, w  któ­
rych  zupełnie rea ln ie m yślę o sa­
m obójstw ie, nachodzą m ię coraz 
częściej. O j' doktorze! życie jes t 
ponurym  żartem...

—  Czy m iał pan może w  życiu 
jak iś  gw a łtow ny wypadek?

—  N ie , nic takiego sobie nie 
przypominam.
i —  Thm... a może m iał pan za­
wód m iłosny.
' —  N ie  drogi doktorze ja... mia 
lem  zawód kierownika browaru. 
Dziś brow ar ten jest m oją w łas­
nością, pracow ać ju ż  —  chwała 
Bogu —  nie potrzebuję, bo 3.000 
m iesięcznej renty... jako tako mi 
w ystarcza.

— U trzym u je  pan stosunki z 
kobietam i ?

—  Bardzo rzadko, znudziły 
m ię te płoche i chciwe istoty.

Lekarz p rzy jrza ł się uważniej 
obliczu  pacjenta, ponad pjowemi 
wąsiskami wznosił się krw isty, 
potężny nos.

•—  U żyw a pan alkoholu?

—  O ! tak, to jedno m i jeszcze 
%r życiu  zosta ło .

—  Czy dużo?
—  Ha... k ieliszków  nie liczę, 

a le  tak, to m yślę że z butelczynę 
dziennie...

O b licze lekarza zajaśn iało za­
dowoleniem .

— > Zdaje się że jesteśm y u ce­
lu, alkohol bywa najczęstszą przy  
czyną nerwowego rozstroju . Co 
skłoniło pana do p ic ia  i w  jakich 
warunkach upraw ia pan ten zgu 
bny nałóg?

—  N a jw ażn ie jsza  rzecz, dokto­
rze, znaleźć m iłą i zaciszną knaj­
pkę. B yle  gdzie  pić nie warto. 
D ługo się szukałem zanim zna­
lazłem  takie ciche azyłum N a 
rogu  Ś lisk iej i G rząskiej.Zacisz- 
ny barek, niema tam żaonej mu­
zyk i, ani tańców , słowem n icze­
go takiego, coby psuło apetyt. 
Specja lnością  kuchni są nadzie­
n ia, trzeba przyznać że p rzyrzą ­
d za ją  je  fenom enaln ie!

ł-EK SY
Zanim podadzą zam ówioną po­

trawę, nie zawadzi w yp ić  parę 
k ieliszków  anyżowki i zakąsić 
pocztowym  śledzikiem...

-  W yda je  m i się że byłoby 
zdrow ie j p ić  czystą? —  w trąc ił 
nieśmiało lekarz.

—  To  bu fonada! Ja też byłem 
tego zdania m ając pańskie lata, 
ale z w iekiem , uważasz doktorze, 
smak się krystalizu je... po any- 
żówce każę sobie zw ykle podać 
ja łow cow e kropelki, do których 
św ietną zakąską jes t kuropatwa...

—  Wj śm ietanie czy z rożna?
—  sp; tał lekarz.

—  Oczyw ista, że z rożna, śm ie­
tana obciążyłaby żołądek osłabia­
jąc apetyt na indy ka, którego u- 
m ieją tam św ietn ie nadziewać 
kasztanami ..

—  W o lę  indyka nadzianego wą 
tróbką, —  zauważył nieśm iało le ­
karz.

—  M oże być i z wątróbką...
—  A  co p ija  pan pod indyka?

—  badał dalej doktór.

—  O różnie, różnic... A le  co
tak gadać będziem y na sucho,
w padn ijc ie  tam k iedy doktorze i
skosztu jcie sami *

—  D ość ' w jakich  godzinach u 
praw ia p a t  ten w strętny nałóg?
—  przerw a ł lekarz w raca jąc do 
poprzedniego surow ego tonu.

—  Codziennie od 10-ej w ieczór.
—  Zrana m iew a pan oczyw iś­

cie katzenjam m er.
—  F ra je r  z pana doktorze, 

mam św ietne sposoby na katzen­
jam m er, m leko i -rumianek.

—  D zięku ję to m i wystarcza... 
P rzy jd z ie  pan w e w torek.

Po w yjśc iu  pacjen ta  lekarz po­
czuł się dziw n ie n iesw ojo. Szwę- 
dał się z kąta w  kąt, nie m ogąc 
sobie znaleźć m iejsca. Dochodzi­
ła dziesiąta. Lekarz podszedł do 
okna. N a  dworze było paskudnie, 
coś padało ni to deszcz, ni to 
śnieg.

—  Brrr... p ieskie życ ie  —  
w zdrygną ł się i zabębm ł palca­
mi w  szyby.

N acisną ł guzik dzwonka, w e­
szła służąca.

—  Kup mi A ga ta  butelkę m le­
ka i zaparz rumianku —  zarzą ­
dził —- a teraz proszę palto i ka­
pelusz.

Przep łókan ia  żołądka dokonał 
lekarzow i w ezw any nad ranern 
do kom isarjatu  kolega z pogoto­
w ia.

Jur.
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ZnaK gw iazdy tw orzy  s,ę z dro­

bnych lin ijek  krzyżu jących  się 
kilkakrotnie i kształtem  swym 
przypom inających gw iazdę. Jest 
on zawsze zapow iedzią, lub sia­
dem jak iegoś w ydarzen ia, pozor 
nie niezależnego od naszej wolnej 
w o li. Jednakże rozum i odpor­
ność jednostki uprzedzonej o tem, 
może zapobiedz je że li nie samemu 
wydarzeniu, to skutkom jego. 
Gw iazdy spotykamy zazw yczaj na 
w zgórzach  dłoni, lub na hnjach, 
jeże li jednak znajdu je się poza 
niemi, to wskazują chorobę, któ­
rej ostrzegaw czy znak w inniśm y 
odnaleźć i na lin ji życia. N aogó ł 
gdziekolw iek  się gw iazda znajdu­
je, ma ona swe specjalne 
znaczenie, czasem znaczenie do­
datnie.

Pew na chiromantka, p. Aunay, 
p rzepow iedziała raz w e  F ran c ji 
na podstaw ie gw iazdy na Satur­
nie gwałtowną śm ierć starszemu 
już pułkownikowi. Byl to znany 
samotnik i odludek, który n igdy 
nikogo nie przyjm ow ał u siebie w 
domu, słynąc ze skąpstwa. W y ją ­
tek stanow ił kapral jego  pułku, 
który od szeregu la t przychodził 
porządkować mu mieszkanie. K a ­
pral ten dow iedział się kiedyś, iż 
pułkownik otrzym ał spadek i uda­
je  się nazaju trz do banku, żeby 
podjąć znaczn iejszą sumę. Za­
czaił się na niego i zamordowrał. 
N ie  ob łow ił się jednak, gdyż puł­
kownik przekazai odrazu cala su­
mę na swój rachunek bankowy i 
do domu pow rócił bez pieniędzy. 
Kaprala  u jęto i wydano nań w y ­
rok śmierci, Pon iew aż p rzepow ie­
dnia ehirom antki w ypow iedziana 
była w  obecności kilku osób, prze­
to w ieść o sprawdzeniu się je j  ro­
zeszła się szeroko. Obecność w y ­
raźnej gw iazdy na w zgórzu  Sa­
turna, była zasadniczą w skazów ­
ką, lecz i na lin ji życia  w idoczna 
byia przerwa, a w  niej druga 
gw iazda.

N atom iast gw iazda na p ier­
wszym członie trzeciego palca, 
t. j. palca zw iązanego z Satur­
nem, to albo sława, zakrojona na 
m iarę sław y Napoleona, albo

obłęd, o ile  siły organiczne nie do­
rastają do takiej w ie lk ie j m iary.

Gwiazda na w zgórzu  M erkure­
go, u typów  w yb itn ie  M erkurja l- 
nych, to skłonności do oszustw, a 
nawet do złodziejstw a

żeństwach, separacje, rozwody, 
procesy o dzieci i t. p. Zw łaszcza 
groźn ie się zapow iadają dla typów  
spod znaku Saturna i Słońca. Jo- 
w iszow cy potra fią  zwalczać ten 
zly los, u pozostałych typów7 taka 
gw iazda raczej zapow iada w do­
w ieństwo. Gwiazda na wzgórzu 
W enery  to śm ierć krewnego, lub 
p rzyjacie la . N a  końcu lin ji rozu­
mu, zw łaszcza je że li zakuńczeni" 
to wypada na w zgórzu księżyca —  
to choroba umyslow7a.

W idzim y w ięc, że gw iazda nozJ 
w zgórzem  Jowisza, nie w róży  za 
zwyczaj nic dobrego.
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Na w zgórzu  księżyca gw iazda 
zw iastu je chorooe, związaną z w7o 
dą, jak  puchlina wodna, w odogło­
w ie i t, p. albo niebezpieczeństwa 
utonięcia. Strzedz się w ody!

Gw iazdy na dole drugiego czło­
nu kciuka, nad wzgórzem  W enery, 
tc zm artw ien ia spowodowane u 
mężczyzn przez kobiety, u kobiet 
przez mężczyzn. N iesnaski w mał-

w  Izbie
r o l n i c z e j

W ILNO , 3(5.2. W t 'izbic rolniczej 
st irierdzono nadużycia urzędnika 
Sawickiego, który sprzeniewierz;ł 
*2. tOO zł. Sawicki zostai aresztowany 
i oddam sędziemu śledczemu.

T ak  naprzykład na wzgórzu  Jo- 
w isza stanow i ona nieom ylny 
znak w yw yższen ia  danej jednost­
ki. To  zaspokojenie am bicji, hono­
ry, szczęśliwa miłość, predesty- 
naeja do w ielk ich  zaszczytów  i 
kar je ry . Połączen ie tej gw iazdy 
z krzyżem  położonym tuż obok, to 
miłość, lub m ałżeństwo z  osobą 
wysoko sto jącą w  h iera rch ji spu 
łecznej i wszystk ie atuty płynące 
z takiego związku. Im siln ie j roz 
w m ięte jes t samo w zgórze  J ow i­
sza, tem am bitn iejsze można roić 
marzenia dla osobników m ających 
gw iazdę i k izyż. Lecz nawet na 
m niejszych w zgórzach  spotyka się 
znak ten, je s t  to symbol powodze 
nia, dużych zasług, talentu i go­
dności.

Gwiazda na wzgórzu  Saturna 
jest zawsze zatrw ażająca, ozna­
cza bądź nieuleczalną chorobę, 
jak  para liż, bądź nagłą śmierć. 
Ciężka choroba weneryczna daje 
zazw yczaj ten znak jifidom y w ew ­
nątrz p ierścien ia  W enery. Cza­
sem gw iazda  ta przepow iada 
śm ierć z ręki zbrodniarza.
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Wiosna w górach

Na balach zakwitły krokusy.
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  T o  zrozum iałe —  mruknął przewodniczący, poczem  zapytał 
Jeszcze. —  Jakiego rodzaju  była ta akcja, że uważał pan za w łaś­
ciwe zakonspirować swe nazw isko?

—  Zakonspirowałem  m oje nazw isko tylko dlatego, ponieważ 
działałem  bez w iedzy  szefa  wyw iadu

Jak przedtem  na Em m ie W igand, tak teraz w szystk ie spojrze­
nia spoczęły na pułkowniku Luciusie. Lueius jednak pozostał nie­
ruchomy.

—  Czy było to postępowanie .pozostające w  sprzeczności z re ­
gulam inem ?

—  Tak. —  odparł twardo K u rt,

P rzew odn iczący dał mu znak, by usiadł, poczem w róc ił do 
p rzesłuch iw an ia handlarki obrazów. Opow iedziała wszystko, jak  
K u rt von H ed inger z ja w ił się u niej, jak  nakazywał je j  surowe 
m ilczenie, jak  w y jaw ił je j,  że jes t agentem  niem ieckiego wyw iadu, 
jak  zabrał z sobą pejzaże panny N ie lsen  i odniósł je  po czterech 
dniach, jak  potem jeszcze dwa, czy trzy razy postępował tak samo. 
Gdy Emma W igand  skończyła swe zeznania, zapytał ją  prokurator.

—  A  w ięc porucznik von H ed inger w ielokrotn ie i z naciskiem 
nakazywał pani ta jem nicę?

—  Tak. Pow iedzia ł mi, że tylko przed sądem wojennym  wolno 
mi wyznać prawdę.

—  To też zeznaje pani przed sądem wojennym  —  skinął m „- 
jo r  Grim.

Zadał jeszcze kilka pytań obrońca, ale nie zdołał uzyskać dla 
oskarżonego ani jednego korzystnego momentu. S tarał się osłabić 
w rażen ie zeznań staruszki kwestjonując św ieżość je j  w ładz 
umysłowych. Zadał je j  kilka podstępnych pytań i zdawałoby się, 
że zo il ją  z tropu. A le  prokurator czuwał. Gdy obrońca w ypow ie­
dział sakram entalne „n ie  mam w ięce j pytań " —  m ajor Grim  wstał 
i zagadnął zw raca jąc  się do staruszki głosem  pełnym  szecunku.

—  Podczas w o jn y  poniosła pani, zdaje się, pewne o fia ry ?
—  Straciłam  syna.
—  Gdzie?
—  Podczas oblężen ia Verdun.
—  Czy mimo swego matczynego bólu jest pani dumna, że pani 

syn zg iną i za o jczyznę?
—  Jestem  dumna.
—  I w  imię jego  pam ięci jest pani gotowa —  w  m iarę swych 

słabych sił —  odeprzeć w szelk ie podstępne zamachy na w ielkość 
i potęgę N iem iec?

—  Tak, panie prokuratorze.
M a jor Grim  pochylił głowę, jakby  ponownie —  na znak szacun­

ku, poczem zw rócił się do przewodniczącego.
—  Dziękuję. Ń ie  mam w ięce j pytań.
Von Ile sse le r  z w yżyn  swego fotelu  oznajm ił Em m ie W igand, 

że je s t rolna, że poleca je j  jednakże pozostać w gmachu sądu na 
w.ypadek, gdyby w yn ik ła konieczność konfrontacji, lub złożenia 
dodatkowych zeznań. Gdy handlarka obrazów7 opuściła salę, p rze­
wodniczący szeptał przez chw ilę z w ołan iam i, naradzając się nad 
porządkiem badania dałszyc h świadków, poczcm w ym ien ił w oź­
nemu nowe nazwisko.

Człowiek, k tóry wszedł teraz na salę był to nie kto inny. jak  
ów pan w  binoklach, który tak bardzo interesował się zdolnościa­
mi m alarskiem i panny N ie lsen  i który tak często był gościem  w 
sklepie przy  A lexander P la tz.

O ile  te le fon iczna denuncjacja, dotycząca Kurta  \on Hedinger, 
zrobiła p iorunujące w rażen ie na sze fie  n iem ieckiego wyw iadu, to

na innych ludzi z d rugiego oddziału  podziałała panicznie. W  pierw  
szym odruchu w7ydano nakaz aresztowania Emmy V/igand, gdy 
jednak po krófkiem  przesłuchaniu przekonano się, żc staruszka nic* 
nie w iedzia ła  i że w  najgorszym  razie była bezwolnem  narzędziem  
w cudzych rękach —  zwolniono ją . Zwolniono ją  rów n ież d latego, 
że w7 zeznianiach w łaścic ie lk i sklepu w ypłynęła  postać jak iegoś pa­
na w binoklach o n ie zn a n e *  nazwisku i adresie, który skupował 
nam iętnie pejzaże panny N ielsen . Zwolniono ją  i wystaw iono w  
sklepie posle iunek  w postaci cyw ilnego agenta, któremu polecono 
aresztować owego pana w  binoklach, gdy tyłku się z jaw i.

I  pan w  binoklach z jaw ił się zaraz na drugi dzień. A le  nie z ja ­
w ił się przypadkowo —  jak  m niem ali ludzie z n iem ieckego wywa- 
ciu. Z ja w ił się rozm yślnie, bo to leżało w  planie, z ja w ił się idąc śm ia­
ło w  paszczę lwa. W iedzia ł, ocz; wiście, że bedzie aresztowany, ale 
znakom icie odegrał zdziw ien ie i przestrach. Bez oporu podał swe 
nazwisko i adres. Sprawa pana w  binoklach nie musiała jednak 
stać źle, skoro w7 trzy  dni potem zwolniono go z aresztu, podobnie 
jak  zwolniono Kram era, którego zrazu chciano postaw ić w  stan 
oskarżenia w raz z Kurtem

N ow y  świadek podszedł spokojnym, pewnym krokiem dc balu­
strady. skłonił się z powagą trybunałow i, poczem zd ją ł binokle i ją ł 
je  przecierać chusteczką. Von H esseler odebrał od niego przysięgę, 
spraw dził pcrsonalja, poczem ją ł znowu grzebać w  aktach. Pan w  
binoklach czekał spokojnie, aż przewodniczący zacznie mu zada­
w ać pytania.

—  Świadek odw iedzał często sklep n ie jak ie j Emmy W igand 
przy  A leksander P la tz —  rozpoczęła się indagacja.

—  Tak. Ten  sklep, podobnie jka w ie le  innych z obrazkami.
—  ‘ W  jak ie j m ierze in teresu ję się pan m alarstwem ? W e d ł u g  

danych sprawdzonych przez sąd i potw ierdzonych przez pana jes t 
pan em erytowanym  urzędnikiem  pocztowym . Pańska em erytura w 
żadnym wypadku nie pozwala panu wydawać w iększych sum na 
kupno obrazów .

I D .  c . n . ) .

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6 (A  62 
(dz’a- poi tyczny i ekonomiczny) 6.36 tc (dział miejski i liter.-art.); 6.66.SJ (międzym astowy). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów couz c-nnie z wyjątkiem medziel i świąt w godz. 4 —  6 pop. 

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Z rząd 6° 3 64 Prenumerata 691-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynki pocztowa 745. Adres telegraficzne — A B C  Warszawa. Konto 
P . K  O ~ 13550.

PRZEDNIA  V -.STW A: Kalisz, Aleja Józefiny 1L, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
W hcłąw" ganka 26, tel. 136.

P R E N C M E PA TA : nreiscowa (z odnoszeniem do domu) i zamieiscowa wraz z lotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zl. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznic.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal­
ty (ra  wszystkich .stronachpo 6 szpalt): na 1-ej strome — 1 z|̂  

w tekście (wś-ód artykułów) — 79 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zt. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja no 
30 gr. Drobae po 20 ęr. za wyraz, duże- litery w ogłoszeniach ..drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .ł, a kómurikaty specjalne c y fr ,

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel 6S1-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierown k: Tadeusz Uries*yński.

Redaktor odpow iedzia lny : Józef Mat-uszczyk- Druk. L iteracka S. z o. o., W arszawa N ow y  Św iat 22. tel 666-64. W ydawca M A Z O W IE C K A  SPÓ ŁK A  W Y D A W N IC Z A


